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ZARZĄD GŁÓWNY

SEKCJI SEMINARJALNEJ
T. N. S. W.

zawiadamia, że od roku 1927 dostają ,,Pedagogjum“ b e z  

p ł a t n i e  nauczyciele seminarjów' i. preparand, b ę d ą c y  

c z ł o n k a m i  k ó ł  T. N. S. W . oraz prosi:

1) o dopilnowanie w Kołach T. N. S. 'W. rejestrac j 
nauczycieli seminarjów, oraz utworzenia sekcyj miejscowych 
na podstaw ie nowego statutu T. N. S. W.

2) o informacje w sprawie zmiany adresów nauczycieli 
seminarjów, będących członkami Kół T. N. s. W.

3) o spowodowanie, by w każdem seminarjum zaprenu­
merowano przynajmniej jeden egzemplarz bibljoteczny „Peda- 
gogjum".

4) o nadsyłanie korespondencyj, sprawozdań z posiedzeń 
sekcyj celem wydrukowania w organie Sekcji Seminarjalnej 
oraz zapytań w sprawach zawodowych i artykułów do działu 
„Na mównicy" i „Echa“.

Adresować: K r a k ó w ,  ul. Straszewskiego L. 22/11.
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PEDAGOGJUM
Miesięcznik poświęcony sprawom seminarjów nau­
czycielskich, preparand oraz kształcenia nauczycieli.
Organ Zarztdu Głównego Sekcji Seminarjów Naucz. T. N. S. W

Redakcja i Administracja : Kraków, ul. Straszewskiego 22 U p. 
K o n to  P . K . O . K r a k ó w  Nr. 406 610.

SYSTEM DALTOŃSKI.
II.

Zapoznaw szy się z system em  daltońskim  na gruncie angielskim i w i­
dząc jego wielkie, wyżej w yłuszczone zalety, prosiłam  w r. szkolnym 
1926/27 w ładze szkolne o pozwolenie na w prow adzen ie  tegoż system u 
w P aństw ow em  Seminarjum Nauczycielskiem  Żeńskiem w Chełmie Lu­
belskim.

Początkow o, powodując się ła tw o zrozum iałą ostrożnością, w pro ­
wadziliśmy ten  system na I, II, III kurs naszego zakładu, ograniczając 
się do pew nych przedm iotów , jak polski, historja, geografja, m atem atyka ,  
fizyka, biologja, rysunki i roboty. Od półrocza (1 kw iec ień  1927 r.) zasto- 
owaliśmy daltoński system nauczania  tak że  i w I. oddziele szkoły  p o w ­

szechnej dla dzieci siedmioletnich.
W obecnej chwili wreszcie, w obec pom yślnych rezu lta tów  za rok 

ubiegły, system daltoński zosta ł  rozciągnięty  na kursy  w stępny, I, II, III 
i IV oraz na 1 i 2 oddział szkoły ćwiczeń. Do przedm iotów , k tó re  już 
v  r. ub. tym system em  prow adzone były, w roku  bieżącym  przybyły  —  
pedologja z psychologją i m e todyka  1-ych lat nauczania, oba na  kursie IV.

Pow odując się wciąż jak najdalej posunię tą  ostrożnością, za s toso ­
waliśmy w szkole angielską formę system u daltońskiego, jako mniej r e ­
wolucyjną, jak już bowiem zaznaczyłam, w Anglji lekcje zbiorow e z n au ­
czycielem zostały  zachowane, a tylko liczba ich ograniczona. T ak  też  
i u nas, z polskiego i m atem atyk i  zatrzym aliśm y po 2 godziny, z po zo s ta ­
łych przedm iotów  po jednej godzinie tygodniowo lekcji zbiorowych. 
Resztę  czasu, przeznaczonego dotychczas na  lekcje, oddaliśmy na zajęcia 
samodzielne, w obec czego kursy  wstępny, I, II rozporządzają  15 godzin., 
kurs III —  13 godz., kurs IV —  wreszcie —  10 godzinami swobodnem i 
w tygodnm, k tó re  mogą użyć na sam odzielną pracę.
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Podczas p racy  samodzielnej p rzeksz ta łca ją  się klasy na pracow nie  
poszczególnych przedm iotów , odpowiednio do danego przedm ioiu  w y p o ­
sażone; a więc w sali historycznej wiszą m apy i tablice historyczne, 
w bibljoteczce podręcznej znajdują się atlasy  historyczne, dzieła źród ło ­
we, życiorysy, podręczniki itp. Podobnie zaopatrzone  są i sale innych 
przedm iotów . Oczywiście pracow nie: biologiczna, chemiczna i robó t rę c z ­
nych  są już specjalnie do danego przedm iotu  zadap tow ane i w tych  sa ­
lach w ykłady  innych przedm iotów  się nie odbywają, podczas k iedy w p r a ­
cow niach historycznej, geograficznej itp. zbierają  się po ukończeniu  zajęć 
sam odzie lnych uczenice jednego kursu, aby tu  łącznie wysłuchiw ać wy­
kładów  z różnych p rzedm iotów  dla tegoż kursu  przeznaczonych.

Ja k  w ygląda dzień szkolny w naszym zak ładzie?  O godzinie 7 m. 50 
wspólna modlitwa, po której uczenice rozchodzą się na swe kursy  i tu 
w ychow aw cy spraw dzają  listy obecności. T eraz  uczenice w ybierają  sobie 
przedm iot, nad  k tó rym  w danej chwili p ragną  p raco w ać  i udają się do 
odpowiedniej pracowni. Na ścianie każdej pracow ni wywieszone są t e ­
m a ty  miesięczne z danego przedm iotu  dla wszystkich kursów, prócz tego 
po kilkanaście  egzem plarzy każdego tem atu  rozdanych jest między ucze­
nice; tym  sposobem  wszystkie  wiedzą, jaka je z danego przedm iotu  czeka 
p ra c a  w bieżącym  miesiącu.

T reść ,  tem atu  zasadniczo dla każdego kursu jest jedna, natom iast 
zachow ana jest tró jstopniow ość opracowania . Uczenica dla opracow ania  
tem a tu .m o ż e  się posługiwać tylko podręcznik iem  i wypisami, może w ia ­
domości czerpać z dzieła obszerniejszego, może wreszcie przeds taw ić  ja­
kąś  obszerną lek tu rę  zaleconą. Tym  sposobem  różne uzdolnienia i różne 
zam iłow ania  są uwzględnione.

Mając w tem acie podaną  lekturę , z której ma czerpać wiadomości, 
uczenica  po przyjściu do pracowni, wypisuje na kar tce  swe nazwisko, 
da tę ,  au tora  i ty tu ł  żądanej książki i oddaje k ar tk ę  nauczycielowi-specja- 
liście, k tó ry  na sali w czasie zajęć daltońskich  jest s tale obecny.

W  salach: chemicznej, biologicznej czy robót, oprócz lek tu ry  w y ­
pisuje podobnież na kar tce  te  przyrządy, k tórych  potrzebuje, a k tórych  
nie ma na  s ta łe  w swej szafce.

O trzym aw szy żądane  książki i p rzyrządy  i zapisawszy się na karcie 
obecności danej sali, zab ie ra  się do pracy, p rzyczem  może pozostać  na 
danej sali dowolną ilość czasu —  całe trzy  godziny, lub też, jeśli się p racą  
nad  danym  przedm iotem  zmęczy, może przejść na inną salę. Naogół 
jednak tego ruchu, ustawicznego k ręcen ia  się z sali do sali, k tó regoby  
się m ożna spodziewać, niema; przew ażnie  dz iew częta  pracują  nad  jednym 
przedm iotem , aż do opanow ania  go, czasem  tylko na  3-ej godzinie, kiedy 
już są bardziej zmęczone, p rzechodzą  na  salę robót, lub biologiczną, aby 
tam  odpocząć od bardziej intensywnej p racy  umysłowej.

W sali jednego p rzedm iotu  zeb rane  są za tem  jednocześnie uczenice 
różnych  kursów. M o g ą 'p raco w ać  pojedyńczo lub grupkami, przew ażnie  
częściej widzi się grupki po dwie lub trzy, rzadko większe. Mogą kurs t  
m łodsze zw racać się o pomoc i wyjaśnienie do kursów  starszych, zjawi­
sko to na salach zajęć p rak tycznych  jest dość częste. Mogą wreszcie j 
w każdej chwili zw rócić się do nauczyciela  z p rośbą  o wyjaśnienie. Nie i 
po trzebuję podkreś lać  znaczenia w ychow aw czego m om entu  1 i 2. Mo- |



siient 3, zw racan ia  się o pomoc do nauczyciela  zbliża uczenice do tegoż, 
k aże  im widzieć w jego osobie k ierow nika  i przyjaciela.

Pozostaje  jednak najw iększa zdobycz —  samodzielne zabranie  się 
•do pracy.

P rzy  dotychczasow ym  system ie nauczania, nauczyciel albo gotową 
wiedzę podaw ał uczniom do zapam iętania,  albo, jeśli naw et  polecał im 
w ykonyw ać pew ne ćwiczenie i p race  samodzielne, to te ich czynności 
uprzednio  doskonale im w yjaśniał i nad  ich w ykonaniem  bezustannie  
czuwał.

P rzy  system ie daltońskim  uczeń m a w ytyczony ogólny bieg swej 
p racy  przez py tan ia  podane w tem acie i przez w skazaną  lek turę . J a k  się 
jednak do tej p racy  zabrać, jak ją przeprow adzić , to już zupełnie  pozo­
staw ia  się jego woli. Grono nauczycielskie jednak bacznie śledzi te  
m etody  p racy  uczenie i o .ile widzi wybieganie na  zbyt od celu odległe 
manow ce, s ta ra  się p racę  ich k ierow ać we właściw e łożysko. T ak  np. p o ­
czątkow o piśmienne no ia tk i  uczenie były zbyt obszerne, obejmujące 
d robnostk i  z pominięciem nieraz rzeczy  istotnie najważniejszych. P rzez 
um iejętne naprow adzan ie  i k ierow anie  p racą  dziewcząt, doprowadziliśmy 
te no ta tk i  do zw ięzłych i przejrzystych  tablic i skrótów.

Z chwilą, k iedy uczenica opanuje tem at z pew nego przedmiotu, 
zgłasza się sama u danego specjalisty do odpowiedzi. O ile jednak  nie 
uczyni tego sama, po upływie 3-ch tygodni od ukończenia  tem atu  nauczy ­
ciel m a praw o pow ołać  ją do odpowiedzi w każdej chwili. Jeśli  nauczy­
ciel jest zadowolony z odpowiedzi uczenicy (a odpowiedź ta  jest dłuższa, 
obszerniejsza, nie w spom agana pytaniam i pomocniczemi nauczyciela), 
wówczas podpisuje jej k a r tę  —  w przeciw nym  razie, jeśli odpowiedź w y ­
pad ła  niezadaw alająco, naprzec iw  swego przedm iotu  p rzek reśla  k ra tk ę  
p rzeznaczoną na jego podpis. Tym sposobem  uczenica odrazu wie, jaką 
w artość m iała w oczach nauczyciela  jej odpowiedź. Jeśli  z 3-ch k ar t  pi z a ­
pada jących  na okres, dwie zostały  przez nauczyciela  przekreślone , ucze­
nica otrzymuje na dany okres  ocenę n iedosta teczną  z danego przedmiotu.

K artę  ucznia posiada każda uczenica. K a r ta  obejmuje najważniejsze 
dane, dotyczące się uczenicy, a więc imię i nazwisko, wiek, kurs, adres, 
num er kolejny tem atu , datę  rozpoczęcia p racy  i da tę  jej ukończenia, oraz 
ilość dni opuszczonych przez ucznia w t rak c ie  odrabian ia  tego tem atu; 
poniżej w  słupku pionowym w ypisane są przedmioty, p row adzone  sy s te ­
mem  daltońskim. Obok każdego przedm iotu  p rzes trzeń  wolna. W niej 
uczenica podaje k ró tko  t reść  tem atu, oraz okres  czasu, na jaki był on 
zad an y  fza pom ocą w ykresu  graficznego). Na w ykresie  odcina czas, jaki 
je; zabrało  przygotow anie danego tem atu . Na odw rotnej s tron ie  karty, 
naprzec iw  każdego przedmiotu, w k ra tkach ,  odpow iadających dniom i ty ­
godniom zaznacza, Te godzin w ciągu ilu dni poświęciła p racy  nad  d a ­
nym  przedm iotem  w szkole i w  domu,

Lekcje zbiorowe, k tó re , , jak zaznaczyłam, zos ta ły  u. nas, aczkolwiek 
w ograniczonej liczbie, zachow ane, mogą być przez  nauczyciela  .dowolnie 
w ykorzystane. Zazwyczaj z początk iem  miesiąca.,, w prow adza  oń nowy 
t e m a t , ' wiąże go z zagadnieniami .uprzednio,.przez uczniów poznanemi, 
dwie lekcje w ciągu m iesiąca może . poświęcić- na, omawianie, trudności,- 
jakie n apo tka ły  uczenice przy  opracow yw aniu  tem atu , lub też tych,
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co do k tó rych  nauczyciel spodziew a się, że uczące się nic zdołają s? n c  
przezwyciężyć. W reszc ie  na 4-ej a zarazem  ostatniej lekcji miesiąca nastę­
puje syn teza przerobionego materjału, pow iązanie go w całość, wysunięcie  
pew nych  wniosków ogólnych itd. To jest jeden sposób wykorzysi ank  
lekcyj zbiorowych. Z języka polskiego m ożna lekcje zbiorowe w yko1 z - 
s tać  na głośne czytanie u tw orów  szczególnie ważnych, których wartość 
dopiero przy głośnem um iejętnem  czytaniu się uwydatni, albo też na 
ćwiczenie w mówieniu w postaci sp raw ozdań  z lek tu ry  domowej, na d e ­
klamację ustępów, k tó re  uczenice w t rakc ie  p racy  samodzielnej uznały  
za najpiękniejsze itp. Dr. Jadwiga M łodowska (Chełm lubelski).

KARNOŚĆ CZY POSŁUCH....
(Słów ko z posiedzenia Rady Pedagogicznej Semin ),

Zwykle te dw a pojęcia utożsamiamy, wychodząc z tego założenia, 
że są one w ykładnikam i jednego i tego samego stosunku. Jest e naK 
p ew n a  bardzo delika tna  różnica m iędzy niemi, coraz bardziej dla naszych 
oczu wyraźna, gdy od m asów ki przechodzim y do w ychow yw ania  indy­
widualnego, gdy jako w ychow aw cy zaczynami mieć w klasie wpływy po­
ważniejsze i jednostkowe. W ted y  —  rozmyślając nad  rezultatami nmze; 
pracy, możemy dojść do wniosków, że...

K arność rodow ód swój wiedzie z m ianow nictw a wojskowego; p o ­
słuch z jońskiej p e ry p a te ty k i  filozoficznej...

K arność w dow odach swojej s tarożytności ma przepiękne doku­
m enty  Rzymu i jego imperjalistycznej kultury; —  posłuch ma słońce po­
łudnia i n ieprześniony czar Hellady, schylającej zawsze w dziejach giowę  
p rzed  mądrym, serdecznym, s tarszym  człowiekiem...

Karność jest później có rką  mocnej pani Komendy; — posłuch za ­
wsze jest synem sokra tycznego helleńskiego djalogu.

Karność nie może się rozstać  z p ierw iastk iem  kary; —  posłuch na- 
zawsze zespolił się w jedno pojęcie z subtelizacją  słuchu, słuchania. Kto 
raz  widział ukochane i kochające ślepe dziecko —  małego ślepca w domu 
jego nieszczęśliwych rodziców, ten  odrazu zrozumie de lika tną  wyższość  
tego jednego przeczulen ia  zmysłu nad z rek ru to w an ą  układnością całego 
organizmu.

Karność przez ostępy  lat kołacze się wśród środków  i sposobów 
majoryzacji jednej psychiki przez  drugą; —  posłuch od w ieków ma tylko 
jeden środek i sposób — współdzielczości jednej psychiki z drugą.

K arne dziecko nie zawsze jest dzieckiem posłusznem, ono słucha 
się, słyszy, —  ale nie idzie za posłuchem, za głosem w ew nętrznym  uczu ­
cia, tylko za zew nętrznym  — nakazu  czy w skazanego obowiązku.

K arność m a zawsze w sobie coś z niewoli, bo istotnie w ytw orzy ła  
ją konieczność władzy; —  posłuch m a w założeniu popieran ie  woli dobrej 
i chętnej, prow adzi ku  wolności osobistej.

Nikt nie przeczy, że karność  i posłuch m uszą w w ychow aniu iść 
ze sobą, p rzed  sobą, za sobą, —  bardzo często tasując się jako k a r ty  do 
gry zależnie od po trzeb  psychiki naszych w ychow anków , dla k tó rych  ze
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w sze lk ich  zabiegów i środków  rozk ładam y oto belferskiego pasjansa. 
K arność  jest tw ardszą, bardziej m ocną postacią  egzekutyw y s tosunku w y ­
chow anka do nas, posłuch jest wytw ornie jszą tejże egzekutyw y postacią, 
wyższym, —  jakgdyby kulturalniejszym  jej stopniem. A  no wyjdzie... nie 
wyjdzie... m acie do wyboru. Jan Kanty L eszczyc (W arszawa).

O ŚCISŁO ŚĆ W W YK ŁA D ZIE LO GIKI 
ELEM EN T A R N EJ.

Tradycyjna logika do n iedaw na jeszcze uw ażana  za naukę  najstal- 
szą, bo najdoskonalszą, zna lazła  się dziś w sytuacji bardzo trudnej —  n ie­
mal rozpaczliwej. W ym agań  m atem atyk i nie mogła ona zadowolić już od 
dawna, tak, że m atem atycy  stworzyli dla swych po trzeb  t. zw. logistykę, 
now ą naukę o ch a rak te rze  wybitnie m atem atycznym , choć o treści o s ta ­
tecznie jeszcze co do zakresu  i szczegółów nieustalonej, ale dość w y­

raźnej co do swego fundamentalnego znaczenia dla całej nauki ścisłej. 
Now a metodologja, pow stająca  w świetle tej p racy  logistycznej, a w y p ra ­
cow yw ana przez rep rezen tan tó w  samej nauki ścisłej, o tw orzyła  nam  oczy 
na n iewiarygodnie w prost  niski poziom myślowy tego wszystkiego, czego 
do tąd  uczą pod nazw ą logiki tradycyjnej. Nie m ożna jeszcze z góry p rz e ­
widzieć końca i w yniku przeobrażeń , jakie logika ogólna przechodzi i b ę ­
dzie m usiała przejść pod naporem  nowych wymagań ścisłości naukowej, 
ale już co do pew nych szczegółów wiadomo, czy i o ile będą  się one mogły 
ostać  na przyszłość.

W  niniejszym artyku le  nie będę poruszać żadnej sp raw y m ery to ­
rycznej, t. j. dotykającej treści problem ów  logicznych, lecz pragnę jedynie 
zw rócić  uwagę na jedną z formalnych s tron  nauczania logiki, a m ianow i­
cie na nieścisłość w ykładu  logiki tradycyjnej w zakresie  t. zw. teorji p o ­
jęć Chodzi mi w szczególności o dw a pospolite zdania, k tó re  po od rzu ­
ceniu obrazow ych wyrażeń, pozw alam  sobie tak  ująć w formie typowej:

a) T reść  pojęcia jest sumą cech isto tnych i zasadniczych przedm io­
tów, podpadających  pod pojęcie.

b) W iększej treści pojęcia odpow iada mniejszy jego zakres  i naod-
wrót.

O tóż twierdzę, że:
1) Zdania to w wykładzie logiki tradycyjnej pozbawione są- wsze l­

kiego sensu.
2) Jeżeli  im nadać określony sens przez  skorzystan ie  z pojęć uży­

wanych w m atem atyce , to zdania te  s tają  się n ieprawdziwe.
Przypominając, że nie m am  zam iaru  w niniejszym ar tyku le  odpo­

wiadać na pytania, co to pojęcie, co to treść  i zak res  pojęcia i co to c e ­
chy isto tne i zasadnicze, pozw alam  sobie z góry sk ierow ać uwagę na 
podkreślone przezem nie w yrażenia: „suma", „w iększa treść"  i ,,mniejszv 
zakres" ,  gdyż na  analizie ich znaczeń  polega dowód moich tw ierdzeń.

A d  1) Żądamy dziś od ścisłej nauki, aby  w system ie jej tw ierdzeń  
nie w ystępow ały  żadne term iny  niezdefinjowane lub o znaczeniu  nie uję- 
tem  ściśle uk ładem  aksjom atów  danej nauki, inaczej odpowiednie twier-
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dzenia t ra c ą  wszelki sens w tej nauce. Otóż logika tradycyjna nigdy nie 
s ta ra ła  się naw et definjować żadnego z term inów  podkreślonych  p rz e ­
żeranie, gdyż „m atem atyczny '1 ch a rak te r  tych term inów  czynił je dla niej 
niedostępnem u Poniew aż dalej logika tradycyjna nie zna poza definicją —  
innych ścisłych sposobów ustalenia  znaczenia terminów, więc jasne jest, 
że term iny  „suma", „w iększy" i „mniejszy" nie posiadają w jej systemie 
żadnego znaczenia, a zdania, w k tórych  występują, są pozbawione wszel­
kiego sensu.

A d 2) A by  u ra tow ać  sens zdania (a) m ożnaby —  w ścisłej analogji 
do logistycznego pojęcia sumy nazw ać sumą kilku cech  tak ie ich p o le ­
czenie, k tó re  zachodzi wtedy, k iedy przedm iot posiada przynajmniej jedną  
z cech składowych, lecz jasne, że w tedy  tw ierdzenie  to staje się fałszywe, 
gdyż treść  pojęcia tw orzą  wszystkie  te cechy, z k tó rych  każdą  urzed- 
miot posiadać musi, jeżeli podpada  pod dane pojęcie. —  Co się zaś tyczy  
tw ierdzenia  (b), to logika może mu nadać sens, sięgnąwszy aż do t, zw. 
teorji mnogości, k tó ra  w ypracow ała  ścisłe m etody  porów nyw ania  zbiorów 
pod względem ich m ocy czyli liczności; na  pojęciach jej m ożnaby wiąc 
oprzeć ścisłe definicje terminów: „w iększy lub mniejszy zakres"  oraz
„w iększa lub mniejsza treść".  Lecz nauka  ta  uczy, że istnieją zbiór*' n ie ­
skończone takie, z k tórych  jeden jest częścią w łaściw ą drugiego, a k tó re  
mimo tego są równoliczne, np. zbiór liczb na tu ra lnych  ca łkow itych  i zbiór 
liczb natura lnych, a z tego wynika, iż logiczne zdanie (b) staje się n ie­
prawdziwe, gdy ura tu jem y jego sens.

Dowiodłem więc swych tw ierdzeń  (1) i f2). Na zakończenie swych 
uwag winienem jednak wyjaśnić, jak się to stało, że owe zdania (a) i fb) 
dosta ły  się właśnie do logiki, gdzie w żadnym  razie nie ucw inn  : 
mieć miejsca. Otóż przyczyną tego jest, zdaniem molem, n ieści­
słość w w yrażaniu  swych myśli, nieścisłość z resztą  ła tw o z r o z t n i a  a  
i możliwa do w ybaczenia  dawniej, lecz dziś nie dająca się usr-i awiedliwić 
żadnym  argumentem , naw et odwoływ aniem  się do konieczności posługi­
w ania się w wykładzie językiem poglądowo-zrozumiałym. Ci bowiem, k tó ­
rzy w ypow iadają zdania (a) i (b) nie uważają ich za puste  dźwięki, lecz 
za wyraz pew nych sw ych myśli, a naszem zadaniem  jest w ykryć  właśnie 
treść  tych myśli.

Otóż odnośnie do zdania (a) to ła tw o  zauważyć, że t rzeba  w p ro w a­
dzić do logiki p rzedew szystk iem  pojęcie iloczynu cech, t. j. takiego p o łą ­
czenia cech, k tó reb y  zachodziło tylko wtedy, kiedy przedm iot posiada 
wszystkie  bez w yjątku sk ładow e cechy, a po tem  nazw ą tego po łączen ia  
zastąp ić  niemożliwy wyraz „sum a" i odrazu zdanie (a) staje się in tegra lną  
częścią system u logiki. T radycja  „sumy" pochodzi zaś, zdaniem mojem 
stąd, że dopisywanie nazw  cech pomieszano z „dodawaniem ", na co w sk a ­
zuje analogiczrty błąd spo tykany  u dzieci, k tó re  dopisywanie następnej 
cyfry ilorazu do resz ty  przy  dzieleniu też nazywają „dodawaniem ".

W łaśc iw ą myśl, k ryjącą się ze zdaniem  (b) odnajdzie się wtedy, 
skoro zwrócim y uwagę na to, że tradycyjni logicy s tałe  mieszali czysto  
logiczne stosunki podrzędności lub nadrzędności pojęć z czysto wiełko- 
ściowemi stosunkam i liczności zbiorów. Pojęcie jest podrzędne względem  
drugiego, jeżeli zakres  pierwszego, jest częścią w łaściw ą zakresu  drugiego 
pojęcia, ale z tego bynajmniej nie wynika, że zakres pierwszy jest mnie;
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liczny niż zakres  drugi, gdyż na to po trzeb ab y  jeszcze, aby między 
ś e m  p i e r w s z y m  a drugim nie dała  się ustalić odpowiedzialność ^ iedn0.  
jednoznaczna, jak to m a miejsce np. przy  porów nyw aniu  zbiór ^ ,jczb w y„ 
m i e r n y c h  ze zbiorem  liczb rzeczywistych Otoz jasną jest rz że w in ­
tencji tych, k tó rzy  w ypow iadają  zdanie (b) nie lezą byna )inniej tw ie rd ze ­
nia o liczności zakresów , lecz jedynie tw ierdzen ia  o zw iązj{U m iędZy czy­
sto logicznemi stosunkam i zakresów  do siebie, a t a k ’ ^  stosunkam i odpo­
wiadających im treści do siebie. Nazwijmy pojęcie 0gólniejszem względem  
drugiego jeżeli wszystkie tw orzące  jego t resc  c '  ^chy  są zaraZem cechami 
tw orzącem i treść  drugiego pojęcia, ale nie fiao(jw r 6t, w tedy  m ożem y 
stwierdzić, że pojęcie ogólniejsze w zg lęd e '^  ^ s g j g g o  jest zarazem nad­
rzędne względem  niego i naodwrót. W ■ d§n ie tw ierdzenie  w yraża  —- 
jak sądzę —  popraw nie  myśl kry jącą  si e  za  zda n iem (b).

D r, A d am  W iegner  (Poznań).

ZJAZD SEKCYJ SEMINARYJNYCH T. N. S. W.
Z okazji dorocznego W alnego Zjazdu T. N. S. W. odbył się w W a r ­

szawie w d. 12 kw ie tn ia  1928 Zjazd Sekcyj Sem inaryjnych T. N. S, W. 
Ziazci o b rad o w ał w lokalu  T. N. S. W. przy ul. Brackiej 1. 18. W  zjeździe 
wzięło udziąl k ilkudziesięciu  przedstaw icie li  Sekcyj okręgow ych i lokał- 
r : ch, rep rezen tu jący ch  okręgi i miejscowości ■ Lwów, Sokal, Jaw orów , 

ambon, K raków, Tarnów , Poznań, Bydgoszcz, Leszno, Toruń, W arszaw a. 
Radzymin. K rzem ieniec  i inne, — S ek re ta rzo w ał  dyr. Dr. P. Hrabyk.

I, Zjazd pow ita ł  p rezes  Z., Gł. Sekcji Seminaryjnej Dr. Antoni Mi- 
1, ułski — poczcm oddaw szy  przew odnictw o prezesow i lwowskiej Sekcji 
R -gowej prof. J  uchnów i cz o w i, wygłosił re fe ra t  na  tem at: „Projekt 
ustaw y o ustro ju  szkolnym a  reform a ksz ta łcen ia  nauczycieli szkół 
pow szechnych .

Referent, omówiwszy odpowiednie us tępy  z pro jek tu  us taw y 
o ustroju szkolnictwa podkreślił, że p roponow ane tam że jednoroczne 
kursy, mające abso lw entów  szkól ś redn ich ’ przygotow ać do zawodu n a u ­
czycielskiego są absolutnie n iew ystarcza jące  i oświadczył się za rozsze­
rzeniem  tychże studiów na najmniej dwuletnie. N astępnie  omówił naj­
rozmaitsze projektyą dotyczące s tw orzen ia  dwuletnich  studjów k sz ta łce ­
nia nauczycieli szkół pow szechnych  przy uniw ersy te tach , wykazując ich 
n ierealność przynajmniej na najh iższą przyszłość i podkreślił, że mimo. 
krytyki, dotyczącej s trony  w ykszta łcen ia  in telek tualnego  w seminarjach, 
zak łady  te pod względem w ychow ania  przyszłego nauczy ciela pod ką tem  
jego zaw odu spełniają swe zadania i dłuższy jeszcze czas, w edle enuncja- 
cyj czynników miarodajnych, spełniać je będą. W  końcu oświadczy’! się 
re feren t  za tak iem  połączeniem  dw uletnich  studjów czy kursów  pedago­
gicznych by one ze szkołą średnią, ogólnokszta łcącą stanow iły  jedną 
organiczną całość, tw o rzącą  np. t. z. gimnazjum pedagogiczne.

Nad re fe ra tem  rozw inęła  się obszerna dyskusja.
P. R ogow ska (W arszawa) przypom nia ła  uchw ały  w tej spraw ie 

pow zię te  p rzez  Zjazd Chrzęść.-Naród. S tow arzyszenia Naucz. Szkół
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Powsz., k tó ry  oświadczył się za  kszta łcen iem  absolwentów' szkół ś r e ­
dnich na dw uletn ich  kursach  pedagogicznych. W y raża  p rzy tem  obaw ę, ;:o 
w  przyszłości może się w ytw orzyć dwojaki typ nauczyciela  tj. m a ą e c g  
przygo tow anie  do uczenia w klasach w yższych szkoły powsz. i r i e  m a ­
jącego takiego przygotow ania. Na posiedzeniach Sekcji Seminaryjnej 
w W arszaw ie  pojawiały się i inne projekty.

P. Zimmerman (Lwów) powołując się na  swe artykuły, d rukow ane 
w ,,Pedagogjum“ i godząc się z w ywodam i re fe ren ta  podnosi, że nie da 
się zaprzeczyć zasługi seminarjów pod względem m etodycznego i p r a k ­
tycznego przygotow ania  nauczycieli. Seminarja należałoby utrzymać, 
mniejsza o nazwę, chodzi o rzecz, może w innej formie a należałoby  do 
n ich przyjm ować młodzież po 6 kl. szkoły powsz., k tó ra  m usia łaby  przejść 
k lasę wstępną. Studjum należałoby  w seminarjum przedłużyć o rok. O ile 
w arunk i na to pozwolą, należy przyjm ować po szkole średniej abso lw en­
tów  na 2-letnie „Pedagogja".

P. W aga (Poznań) om awia na podstaw ie  doświadczeń w artość  jedno­
rocznych  kursów  dla abso lw entów  szkół średnich, k tó rzy  pod względem 
in te lek tua lnym  są elem entem  bardziej w artościow ym  —  nie mogą jednak 
w ciągu roku  zdobyć należytego przygotow ania  pedagogiczno-m etodycz- 
nego i technicznego. Licząc się z enuncjacjami czynników miarodajnych, 
że seminarja czas dłuższy jeszcze t rw ać  będą, chciałby je na  ten  okres 
ulepszyć i rozszerzyć studjum do lat 6. Nadto oświadcza się za s tw o rze ­
niem dla ekspe rym en tu  dw uletnich  studjów pedagogicznych dla abso l­
w entów  szkół średnich. —  W  końcu s taw ia  odpowiednie wnioski.

W  dyskusji zabierali  nadto  głos pp. Rogowska, Biernacki, H rabyk  
i inni, uzupełniając w yw ody przedm ów ców  względnie dając wyjaśnienia 
i s tawiając odpowidnie uzupełnienia  do w niosków w k ierunku  zmiany 
p rogram u itp.

Ze wszystkich p rzem ów ień  przebija ła  t ro sk a  o możliwie najlep­
sze przygotow anie przyszłych nauczycieli szkół pow szechnych  oraz 
u jawniała się zgoda na nowy typ zak ładów  kszta łcących  tychże n au czy ­
cieli, k tórym i to zak ładam i w miejsce dzisiejszych seminarjów będą 
-w przyszłości przynajmniej dw uletnie  studja pedagogiczne dla abso lw en­
tów  szkół średnich ogólnokształcących. Nadto  w yrażono zgodne życzenie, 
że dzisiejsze seminarja naw et na  okres  ich trw an ia  winny być zreo rgan i­
zow ane w k ierunku  rozszerzenia czasu studjów.

Po zakończeniu  dyskusji uchwalono jednomyślnie następujące  w nio­
ski w tej sprawie:

1) W obec konieczności istnienia jeszcze przez  szereg lat sem inarjów 
nauczycielskich, seminarja te winny być przy  zmianie program u p rz e ­
kszta łcone na  6-letnie sem inarja pedagogiczne. Absolwenci tych sem i­
narjów  pedagogicznych winni mieć wstęp  na uniwersyte t.

2) P rzy  sem inarjach naucz, (gimnazjach pedagogicznych) winny 
istnieć kursy  wstępne, do k tó rych  przyjm ować się będzie uczniów po 
6 klasie szkoły powszechnej lub 2 klasie gimnazjum 8-letniego.

3) Tytu łem  próby  należy zorganizować dla ab iturjen tów  szkół ś re d ­
n ich ogólnokształcących dwuletnie studja pedagogiczne.

II. Z kolei imieniem Z. Gł. zdał Dr. A. M ikulski sp raw ę z dzia ła l­
ności Z. GL S. S. oraz z p isma „Pedagogjum" w ostatnim  roku  a p rz e ­



w odniczący okręgow ych sekcyj względnie delegaci kół zdawali spraw ę 
z działalności sekcyj. Ze sp raw ozdań  tych okazuje się, że działalność 
w Sekcjach lokalnych i okręgow ych była dość żywa. Sekcje odbyły  wiele 
posiedzeń, na k tó rych  poruszano ak tua lne  sprawy, nadto  pracow ały  
wspólnie z kołam i T. N. S. W. w spraw ach, dotyczących  ogółu nauczy­
cielstwa. W sk u tek  p rzeciążenia  p racą  nauczycie ls tw a seminarjalnego. 
p raca  ta  nie u jawniła się w spraw ozdaniach, p rzesy łanych  do „Pedago- 
gjum“ —  zaznaczona jest jednak w yraźnie w rocznem  spraw ozdaniu  Z. Gł. 
T. N. S. W. P ow sta ły  nowe sekcje względnie koła, złożone wyłącznie 
z nauczycieli seminarjów w Tucholi i Bodzentynie, liczba członków 
Sekcyj zw iększyła się.

Podnoszono, że nauczycielstwo sem inarjalne za  mało daje znać 
o  swej p racy  w swym organie, z p rzykrośc ią  podnoszono, że jest jeszcze 
pew ien  odse tek  nauczycieli seminarjów, k tó rzy  nie poczuw ają się do 
łączności organizacyjnej i chodzą luzem, pasożytując na  p racy  organizacyj 
nauczycielskich. Postanow iono zaapelow ać do nich i wciągnąć ich do 
pracy. W yrażono  życzenie, by Z. Gł. T. N. S. W. w ydał jak najprędzej 
nowy regulamin Sekcyj autonomicznych, opar ty  na nowym statucie.

Podniesiono również, że , ,Pedagogjum“ z roku  na rok  u lepsza się, za 
mało może w niem spraw  ak tualnych  z życia seminarjów.

Po wyjaśnieniu przez przew odniczącego  kilku kwestyj i zaap e lo w a­
niu, by delegaci spowodowali nadsyłanie  z kół i okręgów  do ,,Pedagogjum“ 
ak tualnego  m ater ja łu  tak  w sp raw ach  organizacyjnych jak i zawodowych, 
uchw alono na wniosek p. B iernackiego (W arszawa) przyjąć spraw ozdanie  
Z. Gł. S. S, oraz delegatów  do wiadomości i wyrazić  przew odniczącem u 
Z. Gł. S. S. a zarazem  red ak to ro w i ,,Pedagogjum“ podziękow anie  za p ro ­
w adzenie prac  Sekcji i redakcji.

III. N astępnie  dokonano w yboru  Z. Gł. Sekcji na  rok  1928/29. P rz e ­
w odniczącym  w ybrany  został Dr. Antoni M ikulski (Kraków), do Zarządu 
weszli: Dr. P. H rabyk  i Dr. M. E s tre ich eró w n a  (Kraków), Stan. Juchno- 
wicz (Lwów), Ju łjan  W aga (Poznań), M arjan  K nechtl (Toruń), Dr. W an d a  
D aszew ska  (W arszawa). N adto  upoważniono Zarząd do kooptow ania  
p rzew odniczących  względnie delegatów  now ozorganizow ancyh okręgów  
w m iarę pow staw an ia  okręgow ych organizacyj.

IV. W nioski. Delegaci sekcyj lokalnych i okręgow ych przedłożyli 
nadto szereg wniosków, k tó re  Zjazd przyją ł i polecił Zarządow i Gł. S. S. 
ich w ykonanie przez wniesienie odpowiednich pism do władz i in te rw en ­
cję osobistą.

W nioski te  dotyczą:
a) dalszego ksz ta łcen ia  naucz, seminarjów.
Podkreśla jąc  z uznaniem dotychczasow e s ta ran ia  W ydzia łu  Sem i­

narjów  Min. W. R. i O. P. w spraw ie  tw orzen ia  kursów  dokszta łcających  
dla nauczycieli seminarjów, Zjazd prosi M inisterstw o W. R. i O. P. o dal­
szą na tem  polu in tensyw ną pracę, zw łaszcza w urządzaniu  kursów  z z a ­
k resu  najnowszych zdobyczy n a  polu psychologji i pedagogiki a p rz e ­
dew szystkiem  w tych okręgach  szkolnych, k tó re  do tąd  tą  p ra cą  M ini­
s te rs tw a  nie zostały  objęte. (W niosek p. W agi z Poznania i H rab y k a  
z K rakowa).

b) w  sprawach zaw odowych itp.
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Zjazd dom aga się:
1) zniesienia t. zw. ustawy sanacyjnej (wniosek plenum Zjazdu),
2} p rzyw rócen ia  w ynagrodzeń  za udział w konferencjach m etodycz­

nych, odbyw anych  z kandyda tam i naucz, (wniosek D ra  M ikulskiego — 
Kraków),

3) unorm ow ania  sp raw y policzalności godzin za wycieczki p rzy ro d ­
nicze i geograficzne, analogicznie jak to  m a miejsce w gimnazjach (wnio­
sek  p. Juchnow icza  —  Lwów),

4) intensywnej akcji w spraw ie  budowy gm achów dla seminarjum 
m ęsk iego  we Lwowie (wn. p. Z im m erm ana —  Lwów),

5) zaniechania likwidacji II. Seminarjum żeńskiego we Lwowie i S e­
minarjum żeńskiego w Radzyminie (wn. pp. Zim m erm ana —  Lwów i -No­
w akow skiego  —  Radzymin),

6) o toczen ia  ze strony  państw a  istniejących in terna tów  w y d a tn ą  
•opieką m ate r ia lną  i upaństw ow ienia  tych, k tó re  mają po tem u w arunki 
i(wn. p. Juchnow icza  — Lwów),

7) obsadzania posad w  seminarjach w drodze konkursu  i po w ysłu ­
chaniu opinji dyrek to rów  do tyczących  zak ładów  (wn. pp. Z im m erm ana —  
Lwów i Mikulskiego —  K rabów )

8) uregulow ania s p r a w /  tych  abiturjentów, k tórzy  nabawili się 
w czasie s tud jów  w sem inarjach chorób, uniemożliwiających im objęcie 
obow iązków  naucz. (wn. p. Z im m erm ana —  Lwów),

9) ogłaszania konkursów  na podręczniki dla seminarjów naucz, 
(wn. p. Z im merm ana — Lwów),

10) uregulow ania  sp ra w y  taks  za egzamin w stępny  na k. I. i nieod- 
byw ania  tych  egzaminów w czacie fcryj fj. w lipcu (wniosek p. Z immer­
m ana — Lwów),

fil) rewizji p rogram ów  naukow ych  w k ierunku  ich uszczuplenia 
(wn. pp. Z im merm ana —  Lwów i H ra b y k a  —  Kraków),

T2) rewizji regulam inu egz. m atura lnych  w sem inarjach w k ierunku
zmiany n iek tó rych  zby t ostrych  postanow ień  (wniosek p. Zim m erm ana __
Lwów).

•Bo uchw aleniu  lyxlh w niosków zam knięto  obrady.

O STATNIA NOWOŚĆ WYDA WNI CZ A I
ELEM EN TA R Z PO W SZECH NY

O P R A C O W A L I  :

DR A. M IK U L S K I,  ST. W Ó J C I  ", E. K O Z E R A
I o ś  tra c ie  je d n o b a rw n e  i tró jb arw n e w y k o n a ł S ta n . W djci' . —  C e n a  2 .5 0  z). i

W D A W I I C T W O  O S S O L IN E U M  L W Ó W .
E lem en ta rz  te n  a p ro b o w a n y  już p rz ez  M in is te r stw o  W . R. i O . P . o p ra c o w a n y  
je s t  :Dową k o m b in o w a n ą  m e to d ą  i p o su w a  n a u cz  inie na sto p n iu  e lem e n ta rn y m  
—  b ard zo  z n a czn ie  n ap rzó d  u  .sto su n k u  d o  d o ty c h c z a s o w y c h  m e to d . —

i
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OCENY I SPRAWOZDANIA.
PSY CH O A N A LIZA  W  SZKOLE.

R zete lną  przysługę oddał myślącemu czytelnikowi polskiem u p. Zyg­
m unt Ziembiński, przełożyw szy  na język polski p racę  dużej m iafy p e d a ­
goga angielskiego, p. G eorgea H. G r e e n a  o psychoanalizie w szkole ’).

Psychika ludzka ma rozciąglejsze granice, niż przypuszczała  do tych­
czasow a psychologja doświadczalna. Psychologja doświadczalna, k tó ra  
zdobyła  sobie popularność  w święcie nauki, zajm owała się głównie za ­
gadnieniami świadomości — gdy tym czasem  psychika świadoma stanowi 
zaledw ie część p racy  psychicznej, jaką w ykonyw a umysł ludzki.

Psych ika t. zw. przedśw iadom a, obejmująca treści, k tó re  kiedyś były 
uświadom ione i k tó re  mogą być znów uświadomione dowolnie przez w y­
siłek pamięci, oraz psychika nieświadoma, której treść  może każdy p o ­
znać tylko przy  pomocy analizy dokonanej przez inną osobę, mało była 
do tej p o ry  uwzględniana. P sychika p rzedśw iadom a i n ieśw iadom a jest 
jak ta  góra lodowa, której tylko m ała  część widzialna nad pow ierzchnią  
v od-‘ — przedstaw ia  świadom a psychikę, a część sk ry ta  pod w odą —  
r.łanow iec podśw iadom ą i n ieświadom ą psychikę, rozwija się z wrodzo- 
n  cii. nam  instynktów,- k tó re  poznać można, stosując psychoanalizę.

Zadaniem  psychoanalizy  jest badanie  n ieświadomych te renów  psy­
chiki i umożliwienie usuw ania  zapór, k tó re  zatrzymują, lub zw racają p rą d  
lak, ab y  w ysw obodzona żądza, k tó ra  jest u pos taw y  każdego instynktu, 
m ogła p łynąć jednym potężnym  nurtem  z podświadomości do św iado­
mości i mogła być k ie row ana  do za in te resow ań  wartościowych.

Prot. Mc. Dougall w swej p racy  rozróżnia trojakiego rodzaju in ­
stynkty: 1] ins tynkt stadowy, 2) instynkt postaw ienia  się, 3) instynkt p o ­
siadania  i. b nabyw ania  i utrzymuje, że każdy instynkt ma swój w łasny  
rodzaj swoistego wzruszenia przyjemnego, k tó ry  jest w łaściw y ty lko 
jemu, a żadnem u innemu Pedagog nowoczesny, obeznany z zasadam i 
psychoanaliz  , za  pośrednic tw em  analizy m arzeń  sennych i m arzeń  n a  
jawie, odgryw ających tak  pow ażną  rolę w życiu psychicznem dziecka 
i wieku młodzieńczego, w ydobyć może bogaty  m ater ja ł  dowodow y i to 
m ater ja ł  n ieprzeinaczony o w skazaniach  dla psychiki każdego organizmu. 
K ażde m arzenie jest zbliżone do m arzenia  o władzy, a m arzenie na ja­
wie —  dla każdego osobnika jest. więcej pociągające aniżeli w spółczesna 
mu rzeczywistość, gdyż dla psychiki każdego pogrążanie się w m arzeniu  
jest ucieczką od rzeczywistości, jest pragnieniem  każdego do sk ierow yw a­
nia się ku przyjemności. Cele m arzenia na  jawie co do swej n a tu ry  są 
egoistyczne i są ściśle zw iązane z naszem i dążnościami instynktow nem i. 
N iezaspokojony instynkt sprawia, że pa trzym y na świat, jak wygłodzony 
nędzarz pa trzy  przez  lus trzaną  szybę na  w ystaw ę cukierni. M iernikiem  
w artości  społecznej nauczyciela  jest pos tęp  stały, choć powolny, ku p o ­
wolnemu, lecz -coraz w yższem u poziomowi m oralnem u i in te lektualnem u, 
gdyż szkoła winna zw racać  p rąd  energji psychicznej w w artościow e ło­
żysko.

: : ) G e o r g e  H,  G r e e n .  Psychoanal iz*  w szkole. Z oryginału- ang ie lsk ie g o  prze łoży 
Z , Z iem b iń sk i. W y d a w n ic tw o  M . A r c ta  w  W a r sz a w ie  1 9 2 8  r.



W szelk ie  postępow anie  ludzkie może w niedalekiej przyszłości 
m ożna będzie uw ażać za w yraz jakiegoś jednego ..parcia" i m ożna b ęd z h  
w prow adzić  do psychologji pew ne pojęcie, odpow iadające temu, jakiem 
fizycy posługują się w swej nauce, rozważając wszystkie  zjawiska, jako 
p rzejaw y tej, lub innej energji. Ju ż  dzisiaj n iek tórzy  au to rzy  m ówią o „żą­
dzy" ( l i b i d o ) ,  o ,,czemś‘‘ trudnem  do dokładnego określenia, ale co 
n lożna uw ażać  za  tak ie  właśnie „parcie", o jakiem mówi Green. Źródła 
tego nurtu energji leżą poza obrębem  świadomości, w dziedzinie n ieśw ia­
domości. Zadaniem  pedagoga jest —  by prądy, biorące począ tek  z tego 
źródła, były sk ierow ane w pew nym  określonym  kierunku, k tó ry  n azy ­
w am y za interesow aniem . N iektóre  za in te resow ania  są świadome w tem 
znaczeniu, że mamy o nich pew ną  świadomość i świadomie mogą być 
kierow ane.

Omijając szczęśliwie gmatwaninę, k tó ra  widnieje w ujęciu tw órcy  
nauki o psychoanalizie, Zygmunta F re u d ‘a, pedagog angielski sp raw ę tę 
ujął w ram ach właściwych, dostępniejszych do zastosow ania  w p rak ty ce  
i rozszerzających pojęcie o instynkcie samym. 0  ile F reud  ze sw ą teorja  
panseksualizm u w poczynaniach  psychiki ludzkiej wykazuje pew ną  jedno­
stronność, o tyle szkoła psychoanali tyków  angielskich w osobach Dou- 
gall‘a i G re e n ‘a, w prow adzając pojęcie o instynkcie postaw ienia  się i o in­
s tynkcie  posiadania, rozszerza ram y dochodzenia i zbliża nas ku p o zn a ­
niu praw dy. Czy tw ierdzenie  G re e n ‘a, że energja psychiczna jest czemś 
w rodzaju „żądzy", o której mówi au to r  ciekawej p racy  jest zupełnie 
słuszne, mogą istnieć pew ne w ątpliwości z p u n k tu  widzenia biologicznego, 
a naw et z punk tu  widzenia analizy psychologicznej, jeżeli ją p row adzić 
będziemy, wychodząc z nieco innego stanowiska. N iew ątp liw ą zasługą 
angielskiego pedagoga jest i będzie, że psychikę ludzką trak tu je  z sze r­
szego p unk tu  widzenia, że tej psychice nadaje cechy odrębnej energji, do 
tej pory  mało znanej, że energji tej przypisuje doniosłe znaczenie w ro z­
woju ludzkości, że w prow adzając  psychoanalizę do m etod nauczania  
i k ierow ania  umysłowością uczniów —  p.ragnie energję psychiczną zw ró ­
cić w prąd  wartościowego społecznie łożyska.

Czytając rozdział za rozdziałem  —  „Psychoanalizę w szkole" G. H. 
G re e n ‘a, odczuw am y duże zadowolenie. W iele  z tych przesłanek , k tó re  
dziś w ypow iada angielski psycholog, w polskiej l i te ra tu rze  lekarskiej w y ­
pow iedziane były p rzed  dw udziestu  paru  laty. Zastanaw iając się i pisząc
0 istocie n a trę c tw a  myślowego, niżej podpisany p rzed  dw udziestu  z górą 
laty, a więc p rzed  F re u d ‘em i jego szkołą, w skazyw ał na niezbędność 
analizow ania każdego procesu  myślowego, na niezbędność zw rócenia  
baczniejszej uwagi na s tronę wzruszeniową, k tó ra  jest jednoczesną i n ie ­
odzow ną częścią każdego kojarzenia  myślowego. Zw racałem  w tedy  uwagę 
na  to, że pew nym  nieświadomym procesom  psychicznym, na k tó re  słusznie 
prof. Dougall, a za nim G reen  obecnie wskazują, jako na przejaw y in ­
s ty n k tó w  zasadniczych, tow arzyszy  swoisty przydźw ięk  wzruszeniowy, 
a  mianowicie: swoiste odczuwanie b ra k u  przyjemności, a co za tem  idzie, 
że ten  natu ra lny  czynnik rozwoju psychicznego u każdego człowieka, 
jako bodziec n ieustannego pożądania, zasługuje na baczniejszą uwagę, p o ­
w inien  być badany  i bliżej poznany. Z atrąca łem  w tedy  o m arzenia  senne
1 o ich w pływ y na ksz ta łtow anie  się psychiki ludzkiej i zw raca łem  uwagę,
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że czkoła i wogóle system  w ychow aw czy może wiele zdziałać, zab ezp ie ­
czając wielu łudzi młodych p rzed  nieuniknionem  zachorzem em  ustro ju  
myślowego w niedalekiej przyszłości, gdy do m etody  w ychow ania  w p ro ­
wadzi pogłębioną analizę duszy młodocianej.

P rac a  p. G. Ii. G reen  a w sposób wysoce dodatni może w płynąć na  
pogłębianie zap a try w ań  na om aw ianą kwestję, w inna być w ręk u  każdego 
w ychowawcy, gdyż w tedy  dopiero ziści się ten  pew nik, k tó ry  w ypowiada 
na str. 200-ej au to r  cennej pracy, że „nauczyciel jest k ierow nikiem, z w ra ­
cającym p rąd  energji psychicznej w w artościow e łożysko”.

P an u  L, Z iembińskiemu należy się podziękow anie za  popraw ny  
a p ro s ty  styl w zagadnien iach  tak  trudnych, jakie nas tręcza ł  p rzek ład  
. .Psychoanalizy w szkole' . za przysporzenie  l i te ra tu rze  ojczystej cennej 
p iacy  angielskiego psychologa.

Dr, K aro l Rychliński (W arszawa).

K O N K U R S .
Dyreli cja D ./aletnich Kursów Nauczycielskich w Ostrołęce 
ogłasza konkurs na stanowisko nauczyciela przedmiotów m e­
todyczno - pedagogicznych na' II kursie dwuletnich kursów 
Naucz, żeńskich. Zajęć 30 godzin tygodniowo. Uposażenie 

według norm państwowych plus 150i0 dodatku.
Z g ło sz e n ia  n a le ż y c ie  u d o k u m e n to w a n e  n a le jy  n a d sy ła ć  d o  1 c z e r w ca  1 9 2 8  p o d  a d r e se m :

D Y R E K C J A  D W U L E T N IC H  KURSÓW N A U C Z Y C I E L S K I C H
W  OSTROŁĘCE.

Z CZASOPISM .
„MUZEUM". Z I. z r. 1 9 2 8  p r zy n o s i n a s tę p u ją ce  a r ty k u ły : Prof, Massoniusa M. P r o ­

jek t u s ta w y  o  u stro ju  szk o ln ic tw a  (u w a g i p r o g r a m o w e ). Prof. Dra M. Chlamtac a: U sta w a  
o  u stroju  szk o ln ic tw a  w  ś w ie t le  kry tyk i. Semila Edtn. P s y c h o lo g ic z n e  p o d s ta w y  s z k o ły  ś r e d ­
niej jako s z k o ły  tw ó rcze j. Hs. J RoKosznego: O  p ise m k a c h  szk o ln y c h . W olfstala St. P o d ­
s ta w y  p s y c h o lo g ic z n e  k la sy fik a cji s zk o ln e j. SmoIKi Fr. O  d o s to jn o ść  e g za m in u  d o jrza ło śc i —  
n a d to  o b fity  d z ia ł sp ra w o z d a ń  i o c e n , p r z e g lą d  c z a s o p is m , w ia d o m o śc i b ie ż ą c y ch  i t. d ,

PRZYRODA I TECHNIKA r. 1 9 2 8  z e s z . 3 . (m a r z e c ) .
N o w y  z e s z y t  p rzy n o si ar ty k u ły : B. HalicKiego: M e to d y  b a d a ń  u tw o r ó w  lo d o w c o w y c h  

w  Sk an ciyn aw ji i L  SadzyńsHiego: A c y ty le n  w  s y n te z ie  ch em ji o rg a n iczn e j. O b a  a r ty k u ły , 
ja k k o lw iek  d o ty c z ą c e  r ó żn y ch  p ro b le m ó w  b a rd zo  c ie k a w e , p r z y stęp n e  i w y c ze r p u ją c e .

Z r e s z ty  tr e śc i p o d k r eś lić  n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk ie m  s z e r e g  in ter e su ją c y ch  w ia d o m o ś c i  
w  d z ia ła ch  „ P o s tę p y  i z d o b y c z e  w ie d z y "  o raz  „ R z ec z y  c ie k a w e" . Jak in n e  z e s z y ty  i r o c z n ik i,  
ta k  i ten  n u m er „ P rzy ro d y  i T ech n ik i"  s tw ie rd za , ż e  je s t  o n a  n a jp o ż y te cz n ie jsz em  c z a s o p is m e m  
p rzy ro d n icz em  w  P o ls c e ,  k tó re  w  u m iejętn y , p o p u la rn y  i tr e śc iw y  s p o s ó b  zazn a ja m ia  z n a jd o -  
n io ś le jsze m i z a g a d n ie n ia m i na p o lu  p r y Z ro d o zn a w stw a  i te c h n o lo g j i.
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K a ż d y  ro czn ik  o b ejm u je  3 0  ark. druk u  z p o n a d  1 0 0  ilu stracjam i. R o czn a  p ren u m era ta  
z ł. 8 .4 0 .  A d r e s  A d m in is tra c ji L w ó w  C z a r n ie c k ie g o  12.

„MY MŁODZI", C z a so p ism o  m ło d z ie ż y  se m in . n a u cz . im . W ł. D z ie d u s z y c k ie g c  w  S o ­
k a lu . Z 5 i 6 z r. 1 8 2 8  (lu ty  i m a rz ec ) p rzy n o s i m ię d z y  in n em i artyk u ły : ?J. S. T w ó rc z o ść  
M ick iew icza  n a  t le  je g o  w ła sn y c h  p rzem ia n  d u ch o w y c h . E. łiajnowsKi R o w er em  p o  P o ls c e .  
El Ha. P ie s z o  n a d  b u rsz ty n o w y  b r z eg , w ie r s z e  E le m e n c h o w ic z a , sp r a w o z d a n ia  i t. p .

„KOSMOS". C z a so p ism o  P o ls . T o w a rz . P rzy ro d n ik ó w  im  K o p ern ik a . S er . B. (P r z e g lą d  
z a g a d n ie ń  n a u k o w y ch ). Z I. z r, 1 9 2 8  p r zy n o s i b a rd zo  c ie k a w e  ar ty k u ły : A. KoziKowsKiego. 
D z ia ła ln o ś ć  n a u k o w a  prof. Z. M o k r ze c k ie g o . Z. KrzysiKówny. O  zw ią zk u  m ięd zy  p ro m ien ia ­
m i B. i Y . S. GąsiorowsKiego. S z tu c z n a  b e n zy n a . E. ŻylińsKiego. O  p o d sta w a c h  m a te m a ­
ty k i. D. SzymK ewicza. P r z y c zy n e k  d o  k w estji p r z y sto so w y w a n ia  s ię  o r g a n iz m ó w  d o  o t o ­
c z e n ia . K. S em brata ,  O  roli ta r c z y c y  w  organiz'm ie k r ę g o w có w  —  n a d to  sp ra w o zd a n ia  
i o c e n y , #p o ls k ą  b ib ljogra fję  p r zy ro d n icz ą  i t .  p.

„Zycie wirowsKie", C z a so p ism o  S o d a lic ji m arjań sk iej u c z en n ic  S e m in  S . S . N iep . 
P o c z . N . M . P . w y d a w a n e  w  W iro w ie  p . S o k o łó w  P o d la sk i —  p rzy n o s i w  z e s z y c ie  4  z r. 1 9 2 8  
s z e r e g  c ie k a w y ch  a r ty k u łó w  jak: P iu s  XI a P o lsk a , R e fle k s je  po  p r z ec zy ta n iu  „ W e se la "  W y ­
s p ia ń s k ie g o , O ś w ia ta  lu d u  w  d z ie jo w y m  rozw oju , Z za  O c e a n u  (k o r e sp o n d e n c je  m isjo n a rzy ) —  
a n a d to  b a rd zo  o b f ity  dz ia ł „Z pracy nauczycieleK wirowsKich“ t .  j. z w ierzen ia  a b s o l­
w e n te k  t e g o ż  sem inarjurn z p r z e ż y ć  n a  s w y c h  • p o sa d a c h .

N o w em u  p ism u  —  o d b ie g a ją c e m u  w  zn a c zen iu  d o d a tn iem  o d  d o tą d  sp o ty k a n y ch  p ism  
m ło d z ie ż y  sem in arja ln ej p r z e sy ła m y  u p rze jm e  p o z d r o w ie n ia  i ż y cz e n ia  p o w o d z e n ia  w  d a lszej  
p ra cy .

NOWE KSIĄŻKI.
Ostatnie w ydaw nic tw a Naszej Księgarni" w Warszawie.

Ellen Key S tu le c ie  d z ie c k a . P r z ek ła d  J. M o sz cze ń sk ie j. (G e n a  5 zt.)
Dr J. Rauch-SobolewsKa. P o g a d a n k i o h ig ie n ie . (C e n a  2.80).
Ciembroniewicz J  A n te k  S ik o ra . (Jak  to  o n  w  s z k ó ic e  p o w sz e c h n e j P o lsk ę  b u d o ­

w a ł) .  C e n a  1 .4 0 .   •

Ida Marja Schatzel. R o z w a ż a n ie  s p o le c z n o -n a r o d o w e  z ok azji n o w e g o  p ię c io le c ia  
S e jm o w e g o . L w ó w  1928, N a k i au tork i.

Dr Ja n  Sas-ZubrzycKi. B o g o z n a s tw o  Sławian i D z w o n  w o ln o śc i. K a to w ic e  1928. 
N a k ła d  „ O d r o d z e n ie " .

Jane l l i  Marjan Dr. K a tech izm  o b y w a te ls k i. K ra k ó w  1927. N a k ła d  T . S . L.
D la  k sią żk i te j  u s ta liło  M in is te r s tw o  W . R . i O . P , n a stę p u ją cą  k w a lif ik a cję : Zalecono

jaHo UsiążKę pomocniczą d!a nauczycieli szKół powszechnych, ś rednich  i semi­
n a r jó w  nanczycielsKich

PamiątKi PolsKie w GdańsKu. P o d  pow yższym  ty tu łem  w y d a ia  „PoisHa Macierz 
SzKoina w  GdańsKu" (A m  O l iy a e r  T o r  2 — 4) p ie rw szą  se rję  20 pocz tó w ek ,  p r z e d s t a w ia ­
jących  p a m ią tk i  polskie  w  G d a ń s k u .  W y k o n a n e  p ię k n ą  r o to g ra w u r ą  są  d o sk o n a ły m  ś ro d k iem  
p o g lą d o w y m  przv n a u c e  g eograf i i .  C e n a  serj i  3 zł. S z lach e tn y  cel w y d a w n ic tw a  (czysty  d o ­
c h ó d  p rzez n a c z o n y  n a  zak ła d a n ie  o c h ro n e k  polskich  w  G d a ń s k u )  w n i e n  skłonić  k a ż d ą  szkołę
w  P o lsce  d o  z a k u p n a  i rozpow sze chn ien ia  tych  miiyeh po cz tów ek .

Ż ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO.
Lwów.' Ń a W alnem  Zebraniu  Okręgowej Sekcji Seminaryjnej, o 

tem w d. 24 m arca  1928, w ybrano  nowy Żarząc! Okr. Sekcji Se; 
w  sk ład  którego- weszli; Prof. S tan isław  Juclinowicz jako prezes, a 
Kazimierz Zimmerman, W ładysław  Zgodziński, H elena Jan icka ,  Ikr.

• -ksandra Skulska, P io tr  Dąbrowski, Jadw iga  Białkowska, M arja C st 
ska ,  A niela T y law ska  i S tanisław  Rudnicki jako członkowie Zarzącli
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W arszaw a. W arszaw sk a  Sekcja Seminaryjna T. N. S. W. odbyła 
w  now ym  roku  szkolnym trzy posiedzenia (27. IX. i 25. X. 1927 oraz 
27. III. 1928), na  k tó rych  oprócz om aw iania spraw  organizacyjnych i b ie ­
żących, wygłoszono nas tępu jące  re fera ty :  P. G rom becka  „Program  i z a ­
dania nauki ry sunków  w sem inariach", P. S w ata  (z Poznania) „O ksz ta ł­
ceniu nauczycieli szkół pow szechnych". W  zw iązku z pierw szym  re fe ­
ra tem  zaznaczono, że m ater ja ł  rysunków  nie może ulec redukcji. — 
W  zw iązku z drugim re fe ra tem  pojawiła się koncepcja tw orzen ia  dw u ­
stopniow ych seminarjóy/ czy kursów  a to przygotow ujących nauczycieli 
dla przedszkoli oraz dla p row adzen ia  nauki na I i II roku  i p rzygotow ują­
cych nauczycieli klas wyższych. Spraw ę tej postanow iono oświetlić i om ó­
wić na osobnych posiedzeniach.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Ł ogólny Zjazd byłych uczennic seminarjum im. El. Orzeszkowej od­

był się w d. 13 i 14 kw ietn ia  1928 w W arszaw ie  a to dla upam iętnienia  
10-łecia istnienia Seminarjum jako instytucji państwowej oraz 20-lecia 
jego istnienia wogóle. Podczas Zjazdu wygłoszono referaty: Historja s e ­
minarjum im. Orzeszkowej w W arszaw ie; W spółczesne k ierunki w p sy ­
chologii; Nowe k ierunki w wychow aniu fizycznem; D okszta łcan ie  i sa ­
m okszta łcen ie  nauczycieli szkół powsz.; O pieka nad  dzieckiem; C zy te l­
nictwo dziecięce; Szkolne ch a rak te ry s ty k i  dziecięce N adto  podczas 
Zjazdu odbyły się w ystaw y: nowych w ydaw nictw  pedagogicznych, ksią­
żek dla m łodzieży i katalogów  bibl. p rac  dzieci szkoły ćwcizeń i w ystaw a 
robó t ręcznych uczenie seminarjum

W undt a Polska. Słynny filozof i psycholog, W ilhelm W u n d t (1832— 
1920), stanow ił przez kilka dziesią tków  lat punk t cen tra lny  filozofji i p sy ­
chologji w Europie  i w całym świecie. W  naiwiększem  audytorjum  uni­
w ersy te tu , w Lipsku, w am fiteatraln ie  zbudow anej sali, byli s łuchacze 
płci obojej ze w szystkich  krajów. Niemcy, A m erykanie , Anglicy, J a p o ń ­
czycy, Polacy. Na samym dole sali, blisko najniższych szeregów siedzą­
cych, s ta ł  p rzed  k a ted rą  olbrzym wiedzy, W undt,  i wykładał. W yk ład  
był świetny, niezrównany; W und t był p ierw szorzędnym  m ów cą i bezpo- 
rów nania  lepiej mówił, aniżeli pisał.

W  ciągu wielu lat, w k tó rych  W und t był p rofesorem  w Lipsku 
(1877— 1918), słuchało jego w ykładów  wielu Polaków: P io tr  Chmielowski, 
J a n  Kasprowicz, Kazimierz Twardow ski, Leon Piniński. W und t odnosił 
się do Polski i do P o laków  bardzo życzliwie. W  swoich pam iętn ikach  
p. t. „E rkann tes  und E rleb tes" ,  Lipsk 19.21, skończonych i napisanych 
w 89 roku  życia, w przeddzień  śmierci, 1920 r., opow iada słynny filozof, 
że za swoich łat młodych w Heidelbergu) 1848 r,. w roku  wolności i w io­
sny ludów, śp iew ał pieśni polskie o Kościuszce. W ted y  wszystkie  kraje, 
a w śród  nich Niemcy, porusza ły  w mowie i w piśmie spraw ę polską, 
zw łaszcza pod zaborem  rosyjskim.

W y buch ła  św iatow a wojna:- W und t był, p ierw szy  w Europie, k tóry  
publicznie przepow iedzia ł  w skrzeszenie  Polski. E rnes t  H aeckeł dał ini­
cja tyw ę do w ypow iedzenia się n iem ieckich uczonych o światowej wojnie;
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za nim poszli inni: W undt,  H arnack, W ilamowitz, E d w ard  M eyer. Z p o ­
wodu światowej wojny wygłosił W undt najświetniejszą mowę w swojem 
życiu.

W wielkiej sali Domu ludowego w Lipsku, d. 15 września 1914 r.. 
z kolosalną werwą przedstawił przyczyny wybuchu wielkiej wojny, na 
szkicował tło historyczne i polityczne, poprzedzające jej bezpośredm  
okres i w ostatnich konkluzjach zbliżył się do omówienia jej celów: z tej 
w oj ny —  mówił lilozof —  wynikną także i dobre dzieła, będzie wolna 
Polska i Finlandja.

T a w ielka  mowa W im dta  wyszła bezpośrednio  potem  w druku, 
w Lipsku, p. t. , ,Ueber den w ahrhaften  Krieg“ . Na p ierw sze hasło wielkiej 
wojny, na jej p ierw szy strzał, drgnęły  se rca  i myśli wszystkich  Polaków  
w Europie i w A.meryce; już z samego początku  myślał o wolności n a ­
szego kraju wskrzecic ie l Polski, Wilson; w spraw ie wolności Polski wśród 
europejskich krajów pierw sza zab ra ła  głos Itałja, po niej Francja, wreszcie 
w szystkie  inne kraje, aż dzieło wolności stało  się fak tem  dokonanym  
i uznanym  przez wszystkie  ludy i pańs tw a  n a  świecie.

Ale wśród najwybitniejszych umysłów, zaraz z samego początku  
wielkiej wojny, najpierwszy ze wszystkich  w Europie, głośno i publicznie, 
p rzepow iedzia ł  wolność Polski W ilhelm  W undt!

P O L S K A  M A C I E R Z  S Z K O L N A  W  G D A Ń S K U  j
(AM O LtV A ER T O R  2— 4)

P O L E C A  S E R . I. P O C Z T Ó W E K

„ P A M I Ą T K I  P O L S K I E  W G D A Ń S K I ? 4
SERJA Z 20 K ART K O SZTU JE 3 ZŁ. 

D O SK O N A Ł Y  ŚR O D EK  PRZY N A U CE PO G LĄ D O W EJ.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  Roczna 7 zł., półroczna 3.50 zł. 
O g ł o s z e n i a :  Cała strona 60 zł., pół strony 30 zł., ćwierć 

strony 15 zł. — Przy stałych wedle umowy.

R e d a k to r  odpow iedz ia lny  i w y d a w c a :  Dr.  A n to n i  J. Mikulski 
D ru k  G ro n u s ia  i O r ło w s k ie g o  w K rakow ie ,  ul. S to la r s k a  6.



TOW. B I B L J O T E K A  R E L IG IJ N A
W E  L W O W I E ,  U L .  O K  w e A Ń S I L \ U

poleca niektóre ze swych wydawnictw, Obszerny katalog wysyła b e z p ła tn ie
Bielawski Z, X, Dr.; K a techezy  biblijne na 1-szą klasę szkół powszech. 

W ydan ie  2-gie. 3.80 zł.
—  N auka  religji dla niższych oddziałów szkół powszechnych. 38 ilu*; 

stracyj. Opr. 2 zł.
—  Podstaw y  w ychow ania  religijnego, część I i II, 2.20 zł.
—  P rzew odnik  m etodyczny do katechizm u rzym.-katol. Cz. II. K a te ­

chezy o przykazaniach , dobrych  uczynkach  i o grzechu. 6.—  zł.
—  Zagadnienia wychow aw cze. 4.50 zł.

C ząstka A, X,: W iara  w Boga i czyn z wiary. O pow iadania  katechizm ow e 
z przykładam i. Cz. I. Skład  A postolski. 3,20 zł. Cz, II. P rzykazan ia  
i Sakram enta .  4.50 zł.

Lewicki T,: Kilka uwag o wychowaniu (na wyczerpaniu). 0.50 zł.
Pechnik A, X. Dr,: Zarys filozofji historji. 7.50 zł.
Poleski H,: Rosja wczoraj, dziś i jutro. 10 zł.
Straszew ski M, ProL: Filozofja św. Augustyna na tle epoki. W yd. 2-gie 

uzupełnione. 3.—  zł.
Słowa żywota, modlitewnik dla inteligencji, oparty na tekstach biblijnych. 

Brosz. 1.—  zł, opr. w płótno 2.—  zł, w  skórkę 8.50 zł.

" " w  A D M IN ISTRA C JI „ P E D A G O G JU M "
są do nabycia: 

BYKOWSKI L. J. O  godności stanu nauczycielskiego 0 ‘60 
DĄBROW SKI PIOTR Z. Uświadomienie zawodowe

naszej młodzieży seminarjainej. Zamiary i motywy 3,50  
MIKULSKI ANT. DR. Wych wanię duchowe w szko­

le p o w s z e c h n e j ...........................................................1'—
ZAMAWIAĆ: K R A K Ó W ,  ULICA STRASZEWSKIEGO L. 22.



• K S I Ą Ż N I C  A —A T L A S
T. N. Bi W ,

W A m Z A W A f  TOWT ŚWIAT 5 9 . • LWÓW, C^ARtyiBOKIESUSta,
P. k, 0,117, p, %, o, i łi»,5<Mo,

poleca BIBLIOTECZKĘ HIGIENICZNĄ;

Sabatowski A.; O gruźlicy , 1.20
| Łuczyński W.; Czy I jak można zapobiec chorobom serca , 2.40

Krzejnicki L,; O chorobach wenerycznych , , , , 150
Niemczycki S t.i Higiena mleka , , , , , , 150
Lenartowicz J,; Higiena skóry i włosów 3.00
Nowicki: O chorobach zakaźnych................... 2,00
Hilarowicz: Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach , , 2.49
Progulski; Higjena n i e m o w l ą t ................... 150
Koskowski; O nikotynie i  tytonia. , 1,20
Euli; O zapobieganiu zniekształceniom ciała , 1,29

O S T A T N I E  N O W O Ś C I ;  

Semkowicz; Atlas historyczny Polski,

Ukazały się następujące mapki;

1, Polska za Bolesława Chrobrego , , , , , 150 '
2, Polska w w, X¥1I , , , , , , , ,  1.50
Barabasz; Sztuka ludowa podhalańska, Spisz i Orawa, 22 taki 12/09
Adamczewski; Sympozjom Nowe wydanie , 10.50

| Zagajewski; Deutsche® Lesebuch Mr Handelsschulen , , 4.50
* Muzeum zęsz. I, 1028 , , , , , , , ,
1 Przyroda i technika zeszyt 3, 1028 , ,

1 Mapki wszystkich atlasów historyczny eh i geograficznych mo*
I zna nabywać oddzielnie w  cenie od. BO gr,  do 2 złotych
j w Księgarniach KSIĄŻNICY - ATLASU,


